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N o c l e g  w p o d r ó ż y -  

i.
TV s ł  ę p .

Stonce już dawno zaszło było, zmrok 
coraz bardzićj się powiększał, konie moje, 
lubo ubiegłszy od świtu mil dziesięć znu­
żone, na rozkaz m ó j ,  żywo popędzał  wo­
dnica; gdy wyjechawszy z obszćrnego la- 
841, opodal ujrzeliśmy oświecone okna sa- 
*&otnćj ka rczm y, zdające się gościnnie za­
praszać nas do wytchnienia z całodziennej 
Podróży.

»Czy rozkaże pan tu na n o d eg  zaje­
b a ć ? *  zapytał się mój, od godziny sma­
g n i e  na koźle drzymiący Jan : »jui i pó- 
*^0 , i konie się zbiegały . . .» Zajeżdżaj 
*  Imię Boże! odrzekłem, widząc tak wa- 
?ne powody,  lubo w duszy pragnąłbym

Całą noc jechać , by jak najprędzćj 
**a nąć u celu,  bowiem ośmnaście jeszcze 
?»« miałem przed sobą ,  a pojutrze były
P i e n i n y  m o j e j ..............

, »Otwieraj bramę!* wrzasnął mój czto- 
^.lek, a za chwilę nizkim pokłonem i zdję­
c iem  jarmułki powitał mię izraelski go- 
P°darz.

t », G*y dostanę pokoju osobnego? zapy- 
/ * ena, widząc kilka obcych osób w izbie go- 
r a*n . I* a Prag°ąc j jakto zwykle zakochani, 

c*^j własnćmi bawić się marzeniami.
»»Nić ma żadnej osobnćj s tancyi ,  ale 

J  • alboi to nie ładna izba ? « »  odpowić,

2 0 . i 83 i roku.

odchylając drzwi mocniej. » » A c h  w e j  
m i r !  tutaj największe panowie do mnie 
zajeżdżają. O! i teraz jest tu jeden g r o i -  
s e r  p u r e c ,  co tego ka ry  t e  m przyjechał** 
dodał  ciszćj i wskazał mi w istocie piękny 
kocz wiedeński ,  najnowszego kształ tu:  
»» a po co byś pan nie mial ? . .»» tutaj 
przestał ,  i bardzo wymownie spojrzał  po 
niojćj skromnej podróinćj  bryczce.

Upokorzony tą milczącą uwagą,  nie 
mówiąc i słowa dalej , wszedłem do 
i z b y , a skłoniwszy się o b c y m , w oko­
ło stołu razem w rozmowie siedzącym 
gościom , przy drugim stole począłem na­
kładać lulkę, naprawiać,  czyśćić, a to wszy­
stko z wolna,  a tym czasem bokiem przy­
patrywałem się przytomnym, mojej dzisiej­
szej nocy przyszłym towarzyszom. B)ło 
ich trzech, na przeciw mnie właśnie siedział 
nie bardzo już wprawdzie m ło d y ,  ale ile 
się zdawało za młodego uchodzić chcący, 
lubo podróżnie,  ale z wielką starannością 
przybrany mężczyzna, i dwóm towarzyszom 
swoim obszćrnie opisywał powaby Paryża^ 
w sposobie płynnym i dowcipnym, miesza­
jąc niekiedy obce słowa. Drudzy obaj 
byli wojskowi, jeden w wieku średnim, 
mogący być męzką pięknością zwany, z po­
nurem atoli spojrzeniem, i rysami smutku 
lub cierpień na wybładłej twarzy; drugi 
młody jeszcze, dosyć przystojny i rozsądny, 
umiał  dowcipnie wątek wszczętej przez wo- 
jażera snuć rozmowy, krzyż zasługi zdobił  
piersi jego ; zdawał się atoli daleko w nii- 
szćm od pićrwszego być s topn iu , bowiem
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z uszanowaniem zawsze mówiąc,  majorem 
go tytułował.

Przystąpiłem z przeproszeniem do sto* 
łu ,  clicąc u świćcy zatlić papier do zapa­
lenia Jolki. Grzeczny ukłon ze stron wszy­
stkich powitał mię, a z uprzejmością ozwał 
się wojażer:

»Charmant! tres charmant! nasze to­
warzystwo się powiększa. Pan zapewne 
myślisz także nocować, w tćj karczmie ? W y ­
bornie ,  » mówił dalej ,  usłyszawszy moje 
potwierdzenie,  »nigdym się nie spodziewał 
w tak nędznćj karczmie,  jakie się, me na 
chlubę mówiąc,  w naszćj ojczyźnie znaj­
dują,  tak przyjemnego znaleźć noclegu,  
jak go dziś mam z powodu towarzystwa 
wćpanów, (ukłon powszechny). Ależ bo tei 
to smutno podróżować w naszym kraju , 
a zwłaszcza m nie ,  który od lat 12 za gra­
nicą najprzyjemniejsze odbywam podróże. 
Przespać nie ma gdzie,  d o jedzeniu ani 
myśleć — ot dziś naprzykład przez żart 
spytałem się żydówki, czy jeść co dostanę? 
(bo trzeba panom wiedzićć ,  ie  od chwili 
wkroczenia w granicę mojej ojczyzny, m a­
ły zapas żywności i napo; w nie opuszcza 
powozu mojego), długo bardzo rozprawiała
0 rozmaitej żywności, a wszystko czego tu 
dostanie,  jest ryba z cebulą,  i cebula z 
rybą. M ais mon D ieu!  dziś jesteśmy 
compagnons de douleur, więc zapraszam 
panów ,  byście byli moimi gośćmi,  zapas 
mój wystarczy na nas wszystkich trzech. 
JM on chcr Jaque! apportez naszę piwnicę
1 spieżarnię.* — J ego prawdziwie paryzka 
płynność rozmowy przerwaną została ja- 
kowymś zapytaniem p. kamerdynera ,  acz 
dotychczas nie była nas jeszcze znudziła, 
bowiem jawnie Lu naszej dążyła korzyści.

I w istocie skorzystaliśmy przy t e m , 
gdyż w krotce zgrabny p. Jaque nadniósł 
walizę wiktuałów i duże puzdro napojów. 
Jak można było najlepiej stół urządzono, 
jedliśmy przy wesołej pogadance na dai. 
kilka, lubo wporzfldku niezupełniezgadzały 
się z zasadami sztuki kucharskiej, a wychy­
liwszy parę butelek reńskiego wina, i mając 
humor  nader wesoły, zwolna zabieraliśmy 
się do spoczynku. Wino skutkowało i na 
posępnym humorze majora, dosyć był  roz­

mownym, a tylko o jednym przedmiocie 
nie ch^tn:e rozmawiał  . . . .  o kobietach.

Służalcy nasi już pourządzali byli pu ­
ścicie,  tak ,  iż cztery łóżka nasze prawie 
czworokąt kształciły, a tak pokładłszy się, 
mogliśmy przed uśnieniem jeszcze bawić 
się rozm ow ą, do czego wszyscy zdawaliś­
my się usposobionymi. Ja zawsze jednym 
zajęty,  począłem rozbićrać się zwolna,  a 
między innemi zdjąłem z szyi minijaturę 
mćj ulubionej ,  i jako rzecz najdioższą,  
wraz z pieniędzmi,  chciałem włożyć pod 
poduszkę — spo,rżałem na nię — i we­
stchnąłem, bo jeszcze mil tyle nas rozdzie­
lało , a pojutrze . . .

To pomyślawszy,  rzuciłem tymczaso­
wo pulares i minijaturę na łóżko ,  i wy­
biegłem ostrzćdz mego woźnicę,  by raniu- 
teńko nakarmił i napoił  konie,  a mnie 
zbudzić rozkazał. Dawszy to zlecenie spoj­
rzałem na dwór.  Kaiężyć właśnie był ze ­
szed ł ,  gwiazdy jak oczka kochanki m ru­
gały z niebios lazuru. Do zakochanych noc 
i milczenie silnie przemawia! wyszedłem 
w myślach kilkadziesiąt kroków przed 
karczmę, a wracając, gdy spojrzę w oświe­
cone okna naszej sypialń. ,  ujrzę wojażera 
i porucznika zatopionych w rozmowie w 
głębi ,  zaś tuż koło okna ,  przy łóżku mo- 
jćm majora,  który trzymając w ręku mi- 
ni|aturę ubóslwianćj ,  wpatruje się w nię 
ciekawie a nareście (może tui się zdaje)  
boleśnie , i szydersko uśmiechać się p o ­
czyna. Rozciekawiło mię to postrzeżenie — 
wracam wolnym krokiem do pokoju, aliści 
jeszcze w ręku trzyma minijaturę major.

»Wyobrażenie to, jest zapewne drogiej 
wćpanu osoby?» rzecze ,  widząc mię po­
wracającego. Cóż jest milćj dla zakocha­
nego , jak mićć sposobnosć mówienia o 
przedmiocie swych uczuć.

Ach drogiej nad wszystko na świecie, 
mci majorze! Ona tylko szczęście me u- 
stalić może, gdybyś wćpan wiedział (wino 
stopniowało czułość) z jakiem upragnie­
niem teraz pospieszam, by ją tylko oba- 
czyć — a nieszczęście! 18 mil jeszcze,  a1 
pojutrze jćj imieniny . . .  odrzekłem;  gdy*1 
byś wćpan dobrodziej mógł ją widzieć,  
przyznałbyś ,  iż jakkolwiek urocze są j« >



wdzięki — jej przymioty,  jej dusza ,  a
przy lem jój . . . .

^Przywiązanie do wćpana nie z łomne?»
przerwał tui major i tak się rozśmia ł ,  iż 
prawie urażonym się czułem.

»Nie znasz widzę kobiet mój młody pa­
nie, zwodzi cię, łudzi,  jeźłi dotychczas już
0 tobie nie zapomniała. Miesiąc jesteś wćp.,

• jak powiadasz,  w podróży,  o już ona tam
U boku innego dobrze śmieje się z wćpana, 
gdy tymczasem wcpan na złamanie karku 
lecisz na jój im ie n i n y — cha ,  ch a ,  cha ;  
'Załóż się w ćpan ,  iż za tę czułość jeszcze 
zle przyjętym zostaniesz wróciwszy.«

Mci majorze,  nie wszystkie kobićty 
ag; Sobie równe i tak złe ,  jakie wćpan 
mole  tylko poznawać miałeś nieszczęście,
Ja sądzę,  iż najlepiej . . •

Skinienie porucznika przerwało moję 
już dość gniewną mowę. Zbliżył się do 
mnie i rzekł z cicha : »nie dziw się wćp.
1 nie unoś się, gdybyś znał  dzieje życia tego 
nieszczęśliwego, zgodziłbyś się z nim nie­
zawodnie ,  z resztą to tylko dziś wino tak 
wymownym go uczyniło, innym razem nie 
mówiłby pewnie o tym z wćpanem.»

Nasz wojażer , cz łowiek , ile go po­
znałem dotychczas,  ulotnych zasad,  ale 
nader  dobrego serca,  wielki przyjaciel po­
gadanki ,  uradowany,  i i  znowu znalazł się 
przedmiot  ogólnej rozmowy, począł roz­
prawiać, i już bez uniesień każdy swe da­
wał zdanie. Major ut rzymywał ,  i i  kobie­
ty są fałszywe, ohydne ,  i że dobrych nić 
ma wcale. Porucznik,  iż i na mężczyznach 
niewiernych i fałszywych nie zbywa; do 
lćj partyi i ja się przybiłem, lubo mi jedno­
głośnie zaprzeczono tu głosu,  jako stron­
niczemu , bo zakochanemu.

W  tym major ,  ostygłszy cokolwiek 
* zapału w popićraniu zdań swoich,  jak­
by uczuwając,  iż mię zmartwił,  przybliżył 
8lS z boku do  mnie.  »Nie gniewaj s ię ,  
^ćpan  na m n i e ,» rzecze ,  »jestem żołnić# 
rze*n, więc mówię otwarcie,  i wierzaj mi 
mł®óy człowieku , iż z duszy życzę , byś 
n |e trafił mnie p o d o b n ie , i swój przed­
miot znalazł godnym stałych swych u czuć.»

. Począłem mu oświadczać,  iż bynaj­
mniej urażony nie j e s t e m ; porucznik i

wojażer zbliżyli się do  n a s ,  wszyscy uści­
skaliśmy majora ,  który zdawał się bardzo 
być poruszonym.

»Nie miejcie mię za dziwaka,» rzecze 
nareśc ie , »dziś widzę bardzo rozmowny 
jestem,  odważę się raz jeszcze opowiada­
niem ponowić cićrpienia moje ,  a pewnie 
me zasady usprawiedliwionćrai znajdziecie.

Pokładliśmy się rozciekawieni , a po ­
zapalawszy lulki, i zaopatrzywszy się w po­
rządne szklenice herbaty,  którćj dostarczył  
nam zasób grzecznego wojażera , s łucha­
l iśmy, nie przerywając,  powieści majora.

II.
K o r d o n  z d r o w i a .

Nikt serca człeka poznać nie zdo ła , 
A ch! tym  bardzićj, serca kobićty ;
Im  podobnićjsza twarz do a n io ła ,
T y m  piekielniejsze serce niestety !

»Początkito były służby mojój woj- 
skowój, nie dawno dopióro srebrny felcech 
przyozdobił  rękoiść szpady m o j ć j , gdy 
pułk nasz dostał  zlecenie udania się na 
granicę,  by utworzyć kordon zdrowia ,  i 
ubespieczyć kraj od grassujacej w ościen- 
nem państwie zarazy morowćj. Właśnie  
obchodziłem dnia jednego stanawiska m o­
ich podkomendnych,  wpajając im w pa­
mięć ostre przepisy prawa wojskowego za 
przekroczenie kordonu zd row ia ; dowie­
działem się od n ich ,  jak często nieszczę­
śliwi z przeciwnćj s trony ,  usiłują przejść 
na naszę,  a znużony długim chodzeniem, 
owinąwszy się przed  wilgotnćm ziranćra 
dnia jesiennego w burkę,  usiadłem na pnia ­
ku w poblizkości stanowiska starego i wbi- 
twach posiwiałego żołnierza, który mi był  
milszym nad wszystkich szeregowych. Nie 
■wiele czasu przeminęło,  gdy z zadumania 
w które wpadłem był poniewolnie, ocknę­
ło] mię zawołanie żołnierza:

» S tó j ! kio idzie ? »
Obzierarn się i widzę od poblizkiego 

zza  granicy lasu zbliżającą się chwiejącym 
krokiem postać niewieścią. Na powtórne 

) ( 2
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zawołanie żołnierza nic nie odpowiedziały  
i już zbliżała się przekroczyć liniją kordonu, 
gdy żołnierz przyłożył b r o ń ,  da ł  ognia,  
a nieznajoma padła na ziemię. Litość prze­
mogła w tej chwili we mnie nad ostrożno­
ścią,  pomimo uwag zacnego szeregowca 
poskoczyłem do nieszczęliwej, znalazłem 
ją bez znaku postrzału , ale i bez znaku 
życia. O gdybym był wtedy posłuchał rady 
żołn ie rza! bo cóżto ja ujrzałem w tej 
chwil i? nie śmiejcie się ze mnie,  aiewi- 
dźcie w pochwałach moich przesadzonych 
słów rozognionego kochanka,  teo płomień 
tysiące już burz zdmuchnęło ; aprzecież dziś 
to jeszcze przyznać muszę — była to postać, 
bardziej a nielska, niż człowiecza, a wrażenie 
jakie w tej chwili na mojćm sercu uczy­
n ił a ,  było źródłem wszelkich potem nie­
szczęść pmicb. Poruszyłem ją niepomny 
niebezpieczeństwa,  usiłowałem podnieść,  
w tym otworzyła oczy,  a drżąc ,  zerwała 
się i rzuciła do nóg moich. Jak jej p o ­
staci tak i głosu tego opisać nie zdołam, 
jakim poczęła błagać mię o litość- Nie 
•wićm , ktoby w tćj chwil i Bie był  uwie­
rzył  przysięgom tkliwym jej głosem wy. 
danych ,  iż nie czuje .w sobie najmnićjsze- 
go zarodu zarązy, i  że tylko nieszczęśliwa, 
opuszczona , utraciwszy od moru całą ro­
dzinę,  ucieka,  by nie paść ofiarą śmierci. 
Dziesięć dni, mówiła ona, idzie już z miej ­
sca rodzinnego,  lekko tylko okryta i bez 
pożywienia prawie. Nie wiedziała nawet
0 zakazach przestąpienia granicy, i pragnę­
ła ud ać się do dalekićj starćj krewnćj,  mie­
szkającej w poblizkiem już naszego kraju 
miasteczku. Jestto już naturą serca ludz­
kiego , iż jednćm poruszone uczuciem 
przystępniejsze jest dla drugich. Byłetn 
poruszony,  ul i towany,  i mogę śmiało wy­
znać, i i  ta jedna chwila wkorzenifa we mnie 
miłość ku nieszczęśliwej. Obejrzałem się 
/^ostrożnością, czy nie ma kogo w pobliz- 
kośc i , na żołnierza mego spuścić się mo­
głem, okryłem nieszczęśliwą własną burką,
1 ostrożnie ścidszkami podprowadziłem na 
drogę ku miasteczku. Żem ją pokochał ,  
że dla pierwszej w życiu kobiety serce me 
podobnie u d e r z a ł o ,  poczułem dopićro w 
nocy, którą bezsennie strawiłem — a dnia

zaraz następującego zluzowany z obowiązku 
nadzierania stanowisk przez innego oficera, 
pospieszyłem do wiadomego miasteczka,  
nie tyle z niespokojności dowiedzenia się 
o skutkach mego nierozsądnego postępku, 
ile z niecierpliwości oglądania nieznajomej.

(C itfg d a U zy  D u stap i.)

S  o k  o ł  y .

Między rozrywkami odpowiadającymi 
duchowi wieków średnich,  sokole polowa­
nie bezsprzecznie pierwsze miejsce zaj­
muje,  a im bardziej w on czas rozszerzopćftl 
było ,  tym bardzićj teraz nad wykorzenie­
niem onego zdumiewać się musimy.

Skłonność sokoła,  jego bystry wzrok, 
długość skrzydeł,  a z tćm wszystkiem po­
łączona szybkość lotu , ostrze i siła dzio­
bu , moc kości , zapał i  śmia łość , tyle u- 
sposabiają go do użytku w polowaniu,  ile 
wrodzona dzikość i obawa łudzi utrudnia 
oswojenie jego.

Sposoby,  którćmi sokolnicy wieków 
średnich ułaskawiali tego drapieżnie pię­
knego myśliwca, są w rzeczy samćj najwię­
kszej uwagi godne. Ażeby najprzód uspo­
sobić-sokoła do nauki , trzeba mu było od­
jąć wrodzoną dzikość,  do czego używano 
środka dosyć lyrańskiego. Sadzano go zwy­
kle na -obręczy,  wiszącej z powały n« 
sznurze,  a przeto mogącej się poruszać- 
Jeźli sokoł choć cokolwiek okazywał chęci 
zasypiano , trącono i rozkołysano obręcz , 
przezeo sokoł był  w niebezpieczeństwie 
spadnienia,  i nie mógł usnąć,  chcąc tego 
uniknąć. Tym sposobem męczono go przez 
trzy Uib cztery dn i ,  a myśliwi odmienial i 
się w czuwaniu,  by i chwili nie usnął. 
Przez ten ciągły tak długi niewczas,  wpa­
dał  sokoł w rodzaj odurzenia,  zapominał  
dawny stan swój,  i -zwolna przyzwyczajał 
się do otaczających go osób i swojćj nie­
woli,  oraz stawał się pojętniejszym i u- 
sposobieńszym do nastąpić mającćj nauki. 
Głód znowu w tćj nauce najznaczniejszą 
grał rolę , a sokoł musiał sobie najmniej­
szy kęs chleba lub mięsa .swem sprawowa*
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aiem zasługiwać. Nogi jego objęto w skó­
rzane kajdany, a metalowa obrączka w ko­
ło tychże nosiła napis,  zawierający n a ­
zwę i godność właściciela. Wieszano mu 
dzwonek u szyi ,  by dosłyszeć, gdzie się 
zna jduje , jeźli za daleko zapędził się na 
polowaniu, lecz częściej bardzo długi przez 
myśliwego na końcu trzymany sznur, wzbra­
nia ł  mu odlecenia zbyt dalekiego. Częste 
niewczasy coraz bardzićj dzikość jego po­
skramiać musiały, a jeźli jeszcze niekiedy 
uporczywym się ukazywał, za karę,  głową 
w zimną wodę go wtrącano. Pierwotnie 
szczwano go na nieżywe lub wypchane 
p t a k i , a gdy już usposabiał się do tego, 
na prawdziwe brano go łowy Przytćm 
myśliwy na ręce niósł swego sokoła, który 
miał  zakryte oczy;  gdy ukazało się co 
Z ptactwa, odkrywano mu oczy i puszcza­
no go. Sokoł w jednym pędzie dościgał 
zdobyczy ,  i w ostrych szponach swoich,  
niósł ją złożyć u nóg swego pana.

Przywiązanie szlachty wieków średnich 
do swoich sokołów częstokroć aż do pie­
szczot dochodziło.  Dawano im pochlebne 
nazwiska, szyje zdobiono kosztownćmi o- 
brączkami;  codziennie je kąpano, by Iśnią- 
cćm utrzymać ich p ie rz e , a kto skradł  
•oko ła , śmiercią karanym bywał. To 
zamiłowanie w sokołach w Anglii do tego 
stopnia doszło, iż ptak ten otrzymał miej­
sce w h e r b a c h , a stopień szlachectwa 
wedle rodzaju sokoła w herb ie osądzano. 
Nie jeden sokoł kamienny zdobił  grobo­
wiec zmarłego pana swojego.

N o w y ,  t i i e m y  l n y  s p o s ó b  p o z n a ­
w a n i a  c h o r ó b .

Bardzo ktoś trafnie powiedz ia ł ,  »że 
lekarze są to uczone dzieoi, z którćmi na­
tura gra w ślepą babkę.» 1 w istocie, gdy 

zastanowimy nad sztuką lekarską, jako 
ledną z tych umieję tności , których począ­
tek jest równoczesny z bytem człowieka,  
Wyznać musimy, jeżeli nie z zawstydzeniem, 
tędy z żalem przynajmniej , i i  w poró­
wnaniu z i n neau na zbj t nizkim zostaje

stopniu. Jeszcze tam, gdzie zmysły i do­
świadczenie idą w pomoc rozumowym wnio­
skom, jak n. p. we wszystkich zewnętrznych 
chorobach,  sztuka la dobroczynna, wzniósł­
szy się w postępach swoich do znakomi­
tej doskonałości , niesie prawdziwą ulgę 
w cierpieniach,  odnosząc często najchwa- 
lebnićjsze zwycięzlwa nad ułomnością ludz­
kiej na tu ry ; ale w słabościach wewnętrz­
nych, pod względem Gzycznego życia czło­
wieka nie równie ważniejszych, gdzie na­
wet same doświadczenia, lubo kilkakrotnie 
sprawdzane,  w wiecznej odmienności szcze­
gółowych zjawień,  okazują się mylnćmi ,  
sztuka ta zawsze jeszcze zostaje w kolebce, 
zależąc więcćj od szczęliwego trafu,  niżeli 
od pewności wzniosków najumiejętniejszego 
lekarza. Dla tego z prawdziwą wdzięczno­
ści przyjąć byli powinni uczniowie Esku­
lapa 6posób,  który Lichtenberg ,  s ławny 
bystrością umysłu Gzyk, matematyk i filo- 
roi', podaje nie pewnćj diagnostyce w roz­
strzyganiu wątpłiwych wypadków. Dziwną 
jest prawdziwie rzeczą,  że naturaliści d a ­
wno na tę szezęśliwą myśl nie wpadli. Lecz 
natura jest niezbadalną, a z jej dobroczyn­
nych darów,  chociaż są znane, nie zawsze 
udaje, się krótko widzącym ludziom nale­
życie korzystać,  i pożyteczne robić zasto­
sowanie. Tak między wielu przedmiotami 
natury,  które godne są podziwienia nasze­
go,  rzadko jednak w miarę ważności swo- 
jćj zajmują naszę uwagę, .p s ie  n o s y  należą 
do przedmiotów głównych.

Zadziwiającą władzę rozróżnienia, któ ­
rą posiada nos tego domowego zwićrza,  
nikt nie zpajduje nadzwyczajną,  ponieważ 
jest coś codziennego. Ale coś codz ien ­
nego czyli zwyczajnego w jednćm rozu­
mieniu ,  może być w arugićm czeraś n i e  
z w y c z a j n ć m ,  i do tego rzędu należy 
zjawienie,  o którera lu mowa. Pies zna- 
cnodzi chustkę swojego pana ,  którą ten 
o tysiąc kroków zostawił; wynajduje pić- 
niądz, zamieszany między mnóstwem po­
dobnych pieniędzy,  i t. d. Wprawdzie ,  
może mu w tym razie wzrok być na po­
mocy; lecz cóż mu dopomaga,  gdy wie­
trzy ślad odległego zwićrza , lub pod zie­
mią trufle wynajduje ? Nie jestże więc to
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pytanie słuszne i ważne: czyli z n o s a
albo raczćj węchu tego pożytecznego stwo­
rzen ia ,  zrobione wszelki użytek, jaki się 
zrobić daje? następujący przykład niechaj 
nam na to o dpow ie :

W i a d o w o , że lekarze przy wielu w e­
wnętrznych chorobach,  a szczególniej w po­
czątku, w niepewności zostają, gdy miano­
wicie rozstrzygać przychodzi ,  jakićj natu­
ry choroba,  czyli n. p. ż ó ł c i o w ć j  czyli 
g o r ą c z k o w ć j ,  czyli więc od wymiotów, 
czyli zaś od puszczenia krwi poczynać n a ­
leży. Tuto właściwie natura gra w ślepą 
babkę z tómi uczonćmi dziećmi. Często­
kroć się wydarza , że jeszcze nie wyszli z 
owej niepewności ,  gdy chory już bez r a ­
tunku leży, i zbliża się do ostatniego kresu. 
W  takichto nader ważnych przypadkach 
p s i e  n o s y  byłyby nieocenionych korzy 
ści. P i e s , w szpitału przez swój del ikat­
ny i nieomylny węch do rozpoznawania 
chorób dobrze już wprawiony , rozstrzy­
gałby wszelką wątpliwość od razu. I tak 
n. p. spuściłby ogon,  a podniósł przednią 
nogę,  gdyby choroba była żółciowa; lub 
też podniósłby ogon , a ruszał nogą, gdy­
by choroba była gorączkową, i tak podo­
bnie w różnych chorobach,  przez różne 
znaki podawałby lekarzowi nieomylną ska- 
zówkę,  użycia tych lub owych empirycz­
nych środków, uznanych za właściwe do 
pokonania wskazanego mu rodzaju słabości. 
Zważmy teraz jeszcze korzyści lego sposo 
bu  pod względem mora lnym, to jest ,  pod 
względem wpływu na umysłowy stan cier­
piącego. Chory n. p. postrzegłszy lekarza 
w towarzystwie wyżłów, gończych lub pu­
dlów wstępującego do i z b y , z większćm 
zepewne,  niż do tąd ,  powierzałby mu się 
zaufaniem, w pocieszające'm przekonaniu,  
iż insty nkt zwićrząt jest niemylniejszy, niż 
słaby rozum człowieka I —

Nawet w aplćkach psy wielką mógłby 
być pomocą — jużby natenczas niepotrze- 
bowano się lękać tych nieszczęśliwych wy­
padków,  które się nieraz przez zamianę 
lekarstw zdarzają. Użyteczność psiego wę­
chu byłaby tu prawdziwie nie oszacowaną, 
a któżby mógł wątpić,  że pies z równą 
łatwością dałby się wprawić do rozpozna­

wania wszelkiego rodzaju gazów i kwasów, 
jak się wprawia do wynajdywania truflów ? -

• • • 1«

M a r z e n i a  mo j e .

Usiadłszy pod rozłożystą l ip ą , powta­
rzałem następujące słowa :

Biada człowiekowi,  o którym powie- 
dzićć można, że jest obcym w domu żony 
swojej !

Biada kobićcie,  o którćj powiedzieć 
można, że jest obcą w domu swoich dzieci!

Biada dzieciom, o których powiedzićć 
można , że są obcemi w domu swoich rodzi­
ców, w domu, w którym wychowane były!

Ach! w naszyli czasach,  o wielużto 
mężach , żonach i dzieciach podpbnie po­
wiedzićć nie można? —  Po tych uwagach 
umilkłem na chwilę,  poczćm snuły roi się 
następujące m y ś l i :

Szczęście domowe,  jest najsłodszem 
szczęściem; dla czegóż o j^go nabycie tak 
rzadko i tak niedbale się starają ?

Ludziorti naszych czasów, a szczególnie 
mieszkańcom miast zepsutych, potrzeba in­
nych wcale uciech. Potrzeba im błyszczą­
cych zabaw, bogatych pomieszkań, licznćj 
zgrai uległych służalców, najwyszukańszych 
pokarmów, pochwał bez liczby; potrzeba 
im nie tak przyjaciół, jak pochlebców, nie 
cicbich rozkoszy, lecz hucznych rozrywek.

O w, który nie może naśladować boga­
c z a , wzdycha,  jakby już był  oddalony od 
ścieszki szczęśaia. Zaślepiony! nie wie, że 
szczęścia złotem nie nabędzie,  i że bez 
złota łatwiej dostąpić go można.

Znalazłem go jednak w pomieszkaniu 
pospolitego człowieka,  na łonie rodziny 
sercem z jednoczonćj ; znalazłem go w cha­
tce przyjaciela mego.

Tamto rzekłon  d o m n i e :  Wni jdź  przy­
jacielu . usiądź na tćj braterskiej ł a w ie , 
odpocznićj pośród nas.

Wszedłem — w małym, przyjemnym 
domku, ptaszki wyśpiewywały, uśmiechały 
się dzieci ; tamto ofiarowała mi  przyjaźń 
najobfitsze posilenie i najsłodsze uciechy.
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•Czegóż mam bogaczom zazdrościć?* 
'łiówif mi w tej szczęśliwej chwili. ^Ich 
złota? Przez pracę mam dostatek i obfi­
tość wszystkiego.* —

>Ich wspaniałych uciech? Posiadam 
uciechy serca.« —

»Ich wyszukanych pokarmów ? Alboż 
więcej ode mnie apetytu mają?* —

»Ich sukień kosztownych ? Obawiająż 
się mniej ode mnie odmian powietrza ?»

•Ich obrazów, drogo nabytych? Poj- 
rzyl na moje najmłodsze dz iec i ;  patrz,  
jak się ściskają.* —

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I  T E .

—  Z e  Lw ow a. —
M uzykalna familija p . Romshiego ud kilku już  lat 

znana jest z rzadkich aw jich  talentów . Będąc w  grudniu 
i- 1827 we L viow ic, dwaj statai b raciit, Karol na skrzy­
p c ac h , a Antoni na fortepianie, dawali publicznie koncerz 
w  hról. lwów. te a trz e , i byli od publiczności i znawców 
z nadzwyczajnym  zapałem  p rz y ję c i, a po  skończonym  
koncercie przyw ołaniem  zaszczyceni.

Fam ilija ta ,  udawszy s.e do B o ssy :, miała szczęście 
okazać swoje talenta przed najjaśniejszą cesarzowa Alexan- 
drą Fcdorow ną dnia 10 . lutego 1829 r. w  P etersb u rg a , 
gdzie amatorowie m uzyki, na pamiątkę pobytu  tćj familii, 
sporządzić kazali w lilograhi o b raz , w ystawiający popisy­
wanie się jej przed najj. cesarzow ą; (m o żn a  gi dostać 
w e Lw ow ie u p . N iemirowshicgo). Równie mieli szczę­

ście okazać swe talenta przed najj. cesarzem M ikołajem  
w M oskwie dnia 8. m arca 1830 r. M ciągu trzechletniego 
p rh y ln  swego w  Roasył) mieli sposobność zrobienia wielkich 
pcslępów  w swojój sztuce. Przejeżdżając do W iednia 
przyl yli teraz do L w o w a, i zabawiają tu niejaki czas. 
I zapełniam y wiadomość o  tćj rodzinie (udzieloną w N r. 

] 7 .R o zm .) następującym  wyjątkiem z Dziennika m oskiew­
skiego Nr. 47. z r .  i8 2 9 , (przetłum aczonym  zrossyjskiego 
języka przez Serafina T łu chow sh iego):

K oncert d a n y  w  sali tak  zw a n e j s z l  r  c h e  c k  i e g  o z g r o ­
m a d z e n i a  f w  M oskw ieJ p rzez Ja m ilfją  K ontskich  

dnia hgo listopada  1829 r.
A by opisać nadzwyczajne talenta tej zadziwi ajacćj 

ro d z in y , należy (jak mówi Diderot) nm aczać pióro t. ró» 
śnofarbnyeh tęczy kolorach, i zasypać ziotym  pyłkiem  

(krzydełeh m otyla.
W  samćj istocie , jak  rzadkie, jah św ie tne, jak za­

chw ycające są te ta len ta , tak nie mnidj nader |est przy­
jem ną i powabną tych  m łodych i m iluchnych artystów 
postać. Biegły w  swojćj sztuce rysow nik mniej miał 
Śfudności w oddaniu wiernego obrazu muzykalnej familii 
Kontskich w zuAućj nam , w  Petersburgu wyszłej rycinie, 

jak autor niuićjszego p isem ka, który prócz słów  dawno 
j Często pow tarzanych, nic więcćj do skrześlenia swego 
"brązu nić miał. Żkądżc wziąć zapas now ych w yrazów  
“°  Opisania tak rzadkich ta len tó w , po tćm w szystkićm , 
Co już o grze i śpiewie znakom itych wirtuozów dotąd po- 
^ e d z ia n o  ? O to  powie'my po prostu , że jedenastoletni forte- 
P>anista i czternastoletni skrzypek , Antoni i Karol K oatscy,
_ odzib w  licznie zebranćj tego dnia publiczności, a szcze- 
•  niej w  artystach i am atorach najw yższe zachwycenie.

»Mamże im zazdrościć ich przywileju 
rozkazywania licznym sługom? ja ich mam 
nie wiele,  lecz wszyscy mię kochają.*

»Mamże im zazdrościć ich gnuśności, 
wktórćj  żyją> i oh niebezpiecznych rozkoszy? 
Mam zdrowie i pokój duszy.* —

Prawdę mówiłeś, kochany przyjacielu; 
ty sam używasz prawdziwego szczęścia. 
Oby większa liczba twych braci mogła go 
szukać i znachodzić,  idąc w ślady twoje 1

• i , h

PićrwszT grał W ielki K oncert Biesa i R ondo św ietne 
K dlkbrenntfu » nadzwyczajną dokładnością, sztuką i w yrazi- 
s to śc ią ; dru^i zaś grał Wielki K oncert Krcm oua, i p rzypi­
sane wielkićmn Paganiniemu Mtąryjacyje, tak czarującym  

sposobem , iż sam zdawał się być małym Pagan nim. J e ­
żeli w miarę jego wzrostu hędzie w ziasiał i talent jego , 
(o czćm wątpić nic na leży), to  w k ró tc e  swiot u jrzy  no­
w e i rzadkie zjawienie (phen o m en ).

Hojnie od natury  przyjem nością codarzona jpa., E u* 
genija Kontska, spićwa! aryja z początku bojażliwie, lecz 
gdy pożnićj nabrała ś.ainłości, usłyszano a l t  p e łn y , czy­
sty i przyjem ny z rządkiem  śrebruo-m etaiic/.nyir dźwiękiem,

Nakoniec ukazał się m aluchny , p rzy jem ny jak  amo- 
re k ,  .  biale'ini, pod ihnie jah  o n , w łosam i, spadajacćm i 
w  gęstych kędziorach na plecy , z malenh erm w  rączhacb 
sk izypęczkam i, słowem czlćroletui Apolinary.

Nu ten zuchwyoajacy ■'ido1' pi iw ie wszystkie dam y 
opuściły  swoje m ie jsca , aby się zbliżyły ku orkiestrze. 
Arno* akrypek z powagę nader m iłą , śmiało i silnie gral 
sraryjacyje Lubina z tow arzyszeń sm orh.estrzy, odznaczając 

niekiedy takt sm yc tkiem swuim. Liczne oklaski tow arzy ­
szyły  zadziwiającej grze czteroletniego sk rzypka , który je ­
szcze przeszłe 50 , 0 hn w  "otersburgu m iał zaszczyt grać 
dw a razy publicznie, ® j* i"'1 raz przed  najj. cesarzowa 
Alexau<Irą Fedorów ną. Kiedyż ón zaczai się uczyć? juk 
roćgł mfeć w  tym  wieku cierpliwość ? to nie do pojęcia ! 
/a ło y .a ć  jedynie należy, że tego m alutę, ledwie od ziumi od- 
nikłego, nie postawiono na fortepianie tak, jak go przedsta­
wia rycina familijna, lub tuż na jakiem  innem podwyszeniu.

“ ershi kilaże Chozrew-M irza z niektórym i z orzaka 
awego, hziąże Dymitryj W ladim irow icz Galici n , książę 
Mikulaj B orysewicz Jusupow , i licznie zgromadzone dam y 
wyższego s tan u , raczyli łaskawie zaszczycie przytom no­
ścią swoj'. rrudki y tćm  rodzaju koncert. W ysoki i do­
stojny gość, (ksiaże perski C hozrew -M irza), lubiąc szcze­
gólnie dzieci, rozm awiał i bawił się z m łodziuchnym i 
artystam i, których, p rzy  podaniu sobie afisza w perskieui 
języku , obdarzył 50 dukatami. —

C zetlio sław ie  (piśmie czasowein Cześkiem, wy- 
chodzaećm w Pradze) , um ieszczono r. 1830 dwie jeszcze 
pow ie.ci Stanisława Jaszowskicgo w przekładzie. W  ze­
szycie d rug im , pow ieść: A u u a l  S t a n i s ł a w  z K u -

O ś w i e c i  m o w i e ;  a w  zeszycie trzec.m  po­
w ieść: J a k s a  z M i e c h o w a ,  k s i ą ż ę  S e i b i i .  (O bie 
powieści te b y ły  umieszczone w  piśmie naszem.
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—  Z  W iedn ia . —
Nadzwyfczajna burza w niedzielę dnia 24. kwietnia

szkaradnie zaburzyła swobodne chwile zabawy i w ytchnie­
nia mieszkańców naszej sto licy , i niegodziwie przypraw iła 
w szystkich używających przechadzki , acz nikogo bardziej 
nad wesołe zgromadzenie prateru. Znajduwało się tam do
40.000 łu d z i, w najlepsze tw e  suknie p oprzystra janych , 
nagle padła nadspodziana u lćw a, raczej przerwanie chm u­
r y ,  i wprawiła wszystkich przytom nych w największe za­
mieszanie. Burza ta zdawała się być w zmowie ze wszy- 
stkićmi m odniarkam i, kapclusznikam i, krawcami i szewca­
mi całego W ićdnia ; wyraźnie bowiem zawzięła się  na 
p iękny  strój niedzielny mieszkańców stolicy. Najmniej
3.000 kapeluszów damskich stało się pastwa burzy, a czego 
dćszcz uie zniweczył, grad ogrom ny dokonał. Donosiciel 
tego widział naocznie c zć p k i, które postrzegłszy , nikłby 
nie by ł pom yślał, iż przed kilka minutami podziwienie 
całej niodućj publiczności w zbudzały. A jak  się w  sztuce 
faihierskej deszcz pop isa ł! Suknie różowe poprzef arbo w y­
w al na ż.ółte, białe na popielate, zielone na czarne. Za­
m ieszanie było n iesłychane, grzmot buczał, a tłum ludzi 
m ruczał i przeklinał. W  krotce zabłysłu sło n eczk o , 
a ostatnia niedziela kwietnia zdawała się uśm iechać, iż u- 
dalo jej się duia 24. tylu łodziom spraw ić p rim a  A p rilis . 
(M ałe naśladowanie tćj sceny udało się i naszćj atmosferze 
na dnin 2 . maja , tylko że była grzeczniejszą , bo miasto 
dam skich kapeluszy i czepków ,  poprzestała na w ytłu- 
czeniu przczło  3,200 Szyb )

—  Z  N iem iec. —
Krół bawarski rozkazał bić tiowe ta la ry , na któ­

ry ch  jedaćj stronie jes t popiersie jego , na drugiej Bawa- 
ry ja spoglądająca na psa n nóg jej leżącego, i napis: 
„ W iern o ść  B aw arczyków .* Dzieńtuki bawarskie jedno­
głośnie chwalą piękne bicie tej m o n e ty  W artość  jćj 
j e s t : 2 złr. 24 kr. h. m.

W  Hali um arł 20. kwietnia dr. A u g u s t  L s f o n -  
t a i n e ,  urodzony 10 . września 1759 w B runsw ikn, i od 
roku 1793 jeden z najulubnieuszych antorów  niemieckich, 
którego romanse na Wszystkie prawie europićjskie języki 
tłum aczone były .

—  Z  F ra n cyi. —
M o d y  p a r y i k i e .

Najmodnićjsze pierścionki są złote, podłng hćtrnskich 
w zorów , wziętych z gabinetów  starożytności. Na kamie­
niu w ićr/ch zdohięcym jest najczęścićj dewiza gochiemi 
literami w yryła.

Na koniu noszą eleganci pąntalony z glancowanćj 
m ateryi wełnianej, zw anej: astings. Najmodnićjszy kolor 
surdutów  jest zielony, kołnićrz jest z nie strzyżonego czar­
nego aksamitu. Dają się także widzićć kamizelki z karma­
zynowego kazunićrbu, ze złotćmi guziczkami.

W iele szarf z g azy , jedw abiu luh chiuskićj krepy, 
mają szeroką bo rdurę , w ktorćj rysunki lub tureckie litery 
kolorowe są wym alow ane. Podobne laiuówki ze znakam i 
arabskićmi są u chustek od n osa , lub mają w szlakach 
charaktery i w iniety , jakie widzieć się dają w dziełach 
piętnastego wieku.

Nojnowszćm, co w państwie mody widzićć się d a je , 
i najhardziej ściąga podziwienie, są meble z Indu , w yna­
lazku p. A u g u s t i n  G i l l o t .  Dosluł on na nic patent 
w yłączny na lal pięćdziesiąt. W  składzie jego zadziwiają 
p rzytom nych w azy , pop iersia , lich tarze, itm bry , s to ły , 
krz.etz.ła, ław k i, kałam arze, flaszki i szklanki, utoczone 
* czystego lodu, i oblane pew nym  stucznyin p łynem , 
który n»a w łasność , doprowadzać te litwory w kilim go­
dzinach do stanu zakamienienia, nic odbićiając im wszak­
że pićrw olnćj przezroczystości.

K toby uw ierzył, iż nasi pnnowfc przyjm ują zwyczsj 
palenia ty toniu? Lecz niech kto nic sądzi, iż palą c y -  
g a r y  —  nie! —  palą oni c y g a r y t t ę ,  to jest tytoń tak 
rzadkiej własności , iż przytom ni radziby wszystek dym 
wciągnąć w n o s , ażeby nasycić się wonią jego.

M iędzy osobam i, które za hałasy i tłoczenie okien 
podczas ostatniego rozruchu w Paryżu uwięzionćmi zosta­
ły  , ma znajdować się także wielu iklarzy.

Nie dawno ukazał się na Boulewardzio w Paryżu  
ś le p y , którego pies prow adził. Złodziej jaKowyś miał 
chrap  na zgrabnego p s a , i chciał inu go uciąć. W  tćj 
chwili ślepy przewidział — i tęgo kijem w ypra ł złodzieja ; 
ale p rzybra ł wuct oazad rolę ślepego, i żebrał dalćj. —

Podług pewnego statystycznego w yrachow ania, p łace  
wszystkich publicznych urzędnihów francuzkich wynoszą
159.915.000 franków.

Ze zdań spraw y C onseil de salubrite  w P a ry in  
okazuje s ię , iż użytek mleka w tćm mieście w przeciągu 
lat nie wielu o  cztery razy się p o w ięk szy ł, gdy tym
czasem licz.ba krów i wydatek mleka naw et się nic po ­
dwoiła. W noszą z tą d , iż trzy części mleka jesi fabry­
kowanego.

Sław ny Paganini zaledwie uniknął wielkiego nie­
szczęścia. G dy os l u t n i ą  ruzą jechał na koncert, to  jest 
na t e n , który daw ał ku dobru ludzkości, uderzyw szy o 
stos kamieni przew rócił się z nim kabriolet. Artysta pad ł
bez zmysłów na ziem ię, a zbiegły tłum  mniem ał go n ie­
żyw ym . „C o się stało wrzeszczeli w szy scy , wSzyja 
złam ana , “  odpowić jeden a przytom nych. „Paganini nie 

poczęto krzyczćć — lecz w tym  artysta przyszedł 
do s ieb ie , pow staje i rz ec ze : „M oi panowie szyja moje
wprawdzio jest ca ła , ale szyja skrzypców  moich się zła- 
inała.“  —  Scena ta okropna pow szechnym  zakończyła 
zię śm iechem . '

W  wićrszn napisanym  w e Francyi: „O próżności
świata w  początku lygo w ieka, “  znajdaja  się aastępn- 
jącs apostrofa do F ra n c y i:

F rancyjo , twoja niestałość dow odzi,
Że nic stałego nić ma na tym  św iec ie}
W  czasie pokoju o  w ojnę ci c h o d z i,
Maszli ja  —  więc znow szem rzesz, że cię wojna gniecie. 
Sam a radość cię m artw i, pożytek cię gnićwa.
Sądzisz, że w niepokojach tylkoś jest szczęśliw a,
A wciąż sprzeczne życzenia żądza twa opiew a ;

Chyba w le'in działasz s ta te ren ie :
Że nie stalą jesteś wiecznie I —-

Z  A n g lii .  —
M ost wiszący koło Uringthon w Anglii nrw ał się 

dnia i3 , kwietnia, właśnie gdy kompanjja żołnićrzy prze. 
zeń przechodziła, na jednym  końcu. Praw ie 40 ludai 
zostało uszkodzonym i, acz żaden nie u to n ą ł, gdyż rzeki 
jak aa szczęście bardzo płytka była.

Niejaki Rohert Hicks nader ważne zrobił odkrycie, 
które naszemu sposobowi pędzenia wódki może zadać 
cios ostateczny, rl o j e s t ,  odkrył sposób dobywania alko­
holu z kwaśnego ciasta. W ynalazca umyślnie ktemn urzą­
dził sobie bardzo rozważnie stuczny piec. Alkohol tym  
sposobem dobyty  n u  wedle świadectwa ty c h , którzy go 
kosztow ali, być  bardzo m ocnym , czystym  i przyjem nym .

Lord Chestcrfield nie dawno sprzedał za 3,000 gwi- 
nęjów konia, który za nujlonszcgo uganiacza w gonitwie 
uchodzi, i przeszłem u panu swemu przez wygrane zakłady
10.000 fualów  szterlingów (100,000 złr. k. m .) przyniósł 
horzyści.

R ed ak to r, M ikołaj M i c h a l e  w i-c z. — Druidem  Piotra P i  l i  e r a .


